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PRENUMERATA:
w Warszawie: 

z oJn osz .  do dom u  r .  k.I
R ocznie  . . . .  7 60
K w a r ta ln ie  . . .  1 90
Miesięcznie . . . — 65
N luner p o je d y ń c z  — 15

Z przesyłkę pocztową: 
R ocznie  . . .  9 —
K w arta ln ie  . . .  2 25
N um er p o jed yń cz .  — 15 
Za zm ianę  ad resu  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

Ą d re s  R edakcji
i A dm in is t rac j i

Wiejska .Nś 15.
T ele fon u  193-92,

O G Ł O S Z E N IA  po k. 10 
za w iersz  pe t i tu .  

R E K L A M Y  po  tekście  
k. 30 za w ie rsz  peti tu .  
N A D E S Ł A N E  na  1 s t r o ­
n icy  p rzed  te k s te m  po  

kop. 50 za w iersz .

A d m in is t rac ja  o tw a r t a  
od 10 do 5—prócz  św ią t .

W  in te re sa ch  redakcy j  
n y ch  po ro zu m iew ać  sie 
m ożna  w  ś ro d y  i c z w a r t ­
ki o godz. o — 6 p. p.

D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N IE Z W R A C A  SIĘ .

:\ongres międzynarodowy.
! ,, —

L a U śz e ś ć i l / . i o s i a t  d o b i e g a ,  k i e d y  u j r z a ł a ,  ś w i a t ł o  
b r o s z u r a ,  w  k t ó r e j  d w a j  w y g n a ń c y  rzuc i l i  h a s r a ,  
m a j ą c e  t c h n ą ć  n o w o  życ ie  v\ s o c j a l i z m ,  z a ł o ż y ć  p o d ­
s t a w y  n o w e g o  ś w i a t o p o g l ą d u  i d rogi  u t o r o w a ć  m ię ­
d z y n a r o d o w e m u  r u c h o w i  r o b o t n i c z e m u .  R z u c o n e  z i a r ­
no  w y d a ł o  p lo n  obfi ty.  Myśl  m i ę d z y n a r o d o w  ego  z j e ­
dn o czen ia ,  stię- p r o l e t a r j u s z y  w s z y s t k i c h ’k ra jów ' ,  s z y b ­
ko  k i e ł k o w a ć  ■■ p o c z ę ł a .  W  i.  1868 poP.-cz.as w s z e c h ­
ś w i a t o w e j  w y s t a w y  w L o n d y n i e  n a s t ą p i ł o  zb l i żen ie  
i w y m i a n a  m y ś l i  m iędzy  r o b o t n i k a m i  z . F i a n c j i  i Bel- 
gji, Ang l j i ,  iNiemiee i Po lsk i .  Z i n i c j a t y w y  Mytrksa 
n a  z g r o m a d z e n i u  w  St.  M ar t in  Hall  w  L o n d y n i e  z a ­
w i ą z a n e  z o s t a ło  M i ę d z y n a r o d o w a  - t o w a r z y s z e n i e  Ro- 
b o h i ioze  ( In te rna tional ). -  W t r zy  i l a t a  p o t e m  u k a z a ł  
s ic  pieiwvszy to m  * Kapi ta łu " ,{ ' rk tó ry  d l a  w s z y s t k i c h  
s o c j a l i s t y c z n y c h  p a r t j i  s t w o r z y ł  g r a n i t o w e  f u n d a m e n ­
ty r o z w o j u  i w a l k i  o w y z w o l e n i e  k l a s y  p r a c u j ą c e j .  
Gd e z a » u  A ry s to te l e sa ,  p r ó c z  p r a c  D a r w i n a / ż a d n e  
dz ie ł o  m y ś l i  l udzk ie j  n i e  w y  wdarło t a k  g ł ę b o k i e g o  
i t iwvałego w p ł y w u  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s ię p o g l ą d ó w  
i k i e r u n e k  d z i a ł a l n o ś c i  c a ł y c h  poko leń ,

J u ż  w  d a w n y c h  w i e k a c h  p r o r o c z e  u m y s ł y  s n u ­
ły m a r z e n i a  o n o w y m  l e p s z y m  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n y m .  
Tale p o r z ą d e k  te n  i m d o w a l i  m n ic h  w ł o s k i  C a m p a n e i -  
la, w i e l c y  u t o p iś c i  f r a n c u s c y ,  j a k  More l ly  i R a b o e u f ,  
R a m t  S i m o n ,  Fo ui T ie r  i Cabe t .  i „ t r zeźwi*  nng l i cy  j a k  
To m asz .  M o r u s ,  R o b e r t  O won.  vlo m a r z e n i a  te  i n a ­
dz ie je ,  p r a g n i e n i a  i w ys i ł k i  m y ś l  d a r e m n e  p o z o s t a ł y .  
P o r u s z a ł y  ono  s z l a c h e t n o  j e d n o s t k i ,  m a s y  t r w a ły  
w  b e z w ł a d z i e .  A l e  p o w o l i  i w  n ich  d o j r z e w m ł y  .Siły, 
k t ó r o  m i a ł y  „z. p o s a d  r u s z y ć  b r y ł ę  ś w i a t a - . S o c j a ­
l izm n a u k o  w y  o d g a d ł  te s i ły  wr m a s a c h  d r z e m i ą c e  
i m a s y  ś w ł ia do ra em i  s w y c h  s i ł  u czyn i ł .  O d t ą d  p a r t e  
e n e r g j ą  w  n ich  się w y z w a l a j ą c ą ,  k r o c z ą  o n e  po d r o ­
dze,  k t ó r ą  św da t ło  w i e d z y  i n a m y s ł u  r o z j a ś n i a .

Niby w ę z ł a m i  tej d r o g i ' s ą  m i ę d z y n a r o d o w e  k o n ­
g r e s y  s o c j a l i s t y c z n e ,  ■/. k t ó r y c h  s ió d m y  / . g r o m a ­
d n i  s ię w S t u t t g a r c i e . w  <1. tS b. m. K o n g r e s y  p o ­

p r z e d n i o  o b r a d o w a ł y  k o l e j n o  w  P a r y ż y  (1S89), B r u -  
xe ll i  (1891), Z u r y c h u  (1893), L o n d y n i e  (1896), j e s z c z e  
r a z  w  P a r y ż u  (1900) i A m s t e r d a m i e  (1904). Ś r o d k o -  
w;e p o ł o ż e n i e  .N ie m ie c  s p r a w i ł o ,  że k o n g r ą s  t e g o ­
r o c z n y  z g r o m a d z i ł  w i ę k s z ą  l i c zbę  u c z e s t n i k ó w 7, niż 
k t ó r y k o l w i e k  z p o p r z e d n i c h

W  l iczb ie  u c z e s t n i k ó w  z n a le ź l i  sFę j u ż  w s z y s c G  
w y b i t n i e j s i  d z i a ł a c z e .  Z F r a n c j i  p r zyb y l i  J a u r o s ,  
G u c s d o ,  Ya i l l an t ,  z Belgji  V a n d e r v e l d o ,  l l u y s r n a n s ,  
A n s e e l e ,  Denis ,  F o u r n e m o n t ,  z l lo l l a n d j i  T r o e l s t r o ,  
V a n  Kol i H e n r y k a  R o l a n d - l l o l s t ,  z Au s t r j i  A d l e i ,  
P e r n a r s t o r f e r ,  B a u e r ,  z W ł o c h  Fo r r i ,  Cost&jp) Morga-  
ri, z l l i s z p a n j i  I n g l o s i a s ,  z S z w a j c a r j i  G r e u l i c h  i Sigg,  
z W ę g i e r  B o k a n y i , ' 7 z I l u m u n j i  R a k o w s k i ,  Ro s j ę  
p r z e d s t a w i a ć  m a j ą  A x o l r o d ,  P l e c h a n o w ,  Le n in ,  p a n i  
B a ł a b a n o w ,  R u b a n o w i c z  i in., A u s t r a l j ę  K r o m e r ,  
A f r y k ę  p o ł u d n .  I z r a e l s o n ,  J a p o n j ę  l e k a r z  T o k i j r o  K a ­
to, z A n g l ik ó w  z n a j d u j e m y  K e i r  l l a r d i e g o  i l l y n d m u -  
n a ,  z A m e r y k a n ó w  De L e o n e  i l l i l h | u i t h a ,  z P o l a k ó w 7 
D a s z y ń s k i e g o ,  R óżę  L u x e m b u r g  i in.  Z N ie m i e c  
o b e c n y  j e s t  c a ł y  z a r z ą d  pa r t j i  i f r a k c j a  p a r l a m e n t a r ­
n a  oraz  c z ł o n k o w ń e  z a r z ą d u  w7s z y s i k i ć h  p r a w i e  
z w i ą z n ó w 7 z a w o d o w y c h .

Glo so wra n i e  n a  k o n g r e s i e  d o k o n y w a ć  s ię  b ę d z i e  
w  ten  s p o s ó b ,  i/i każdy  n a r ó d  m a  z g ó r y  o k r e ś l o n ą  
l i czbę  g ł o s ó w 7. Ta k  N ie m cy ,  A u s t r j a ,  F r a n c j ą ,  A n g l j a  
i R o s j a  m a j ą  p o  20 g ł o s ó w 7, W ł o c h y  — 15, S t a n y  
Z j e d n o c z o n e  i B e lg ja -  po  1.2, Dan ja ,  P o l s k a  i S z w a j -  
c a r j a  —  po 10, i n n e  n a r o d y  po  2— 8 g ł o s ó w 7.

G ł ó w n e m i  p u n k t a m i  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  j a k  
j u ż  w z m i a n k o w a l i ś m y ,  są :  miiitaryzm  i kon fl ik ty  mię-  
iIzynarodowe, kioestja kolonialna, emigracja i i.,iigracja ro­
botników, stosunek partyi i  związków zawodowych i  prawo  
wyboreźe Jcobi i,

W  p r z e d d z i e ń  k o n g r e s u  o d b y ł o  s ię  p o s i e d z e n i e  
k o n f e r e n c j i  m i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j  przy u d z i a l e  J 50 
p o s łó w 7 s o c j a l i s t y c z n y c h  z r ó ż n y c h  k i a j ó w .  N a  w s t ę ­
p ie  j e d n o g ł o ś n i e  p rz y j ę to  r e z o l u c j ę  z, w y r a z a m i  s y m ­
pati i  d l a  c z ł o n k ó w  r o z w i ą z a n e j  D u m y .

(s‘4»e) *
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JA NU SZ KORCZAK.

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .
(O i)

Biuro porad.
J ak  łagodnie ,  oględnie t r zeba  się zbliżać do ludzi. 

Każdy ma tysiące blizn na  duszy,  go to wyc h znów się 
o tworzyć ,  tysiące  zazdraśn ięć  ledwo zask lep ionych ,  k t ó ­
re za lada n ieos t rożnem dot knięc iem znow p oczną  k r w a ­
wić. Jakże  r :edos ko na ły  jes t  sąd dzisiejszy.

Ileż to razy nasze biuro odpow iedz ieć  musi: nie­
ma rady,  nie przyzna ją  ci s łu szn ośc i , -  j akko lw iek  k r z y w ­
da  tak  jes t  oczywis ta .  „Nie w i e d z i a ł e m " — mówi  os zu ­
ka ny  lub oskarżony.  „Nie  wolno  nie wi edz ieć"  —  o d ­
powiadamy.  — A czy z robio no  coś,  byś wiedział ,  czy 
os t r zeżono  cię uprzednio'? —  Nie, — nikt  mc me mówił.

Ile tu ofiar zwycięskich  z łoczyńców,  ile bezkar ­
nych zbrodni ,  ile uprawnionych  przestępstw,  ile b e z r a d ­
nego  bólu, ile dziecięcej  naiwnośc i  u ludzi, k tór ych  s po ­
łe czeńs two uważa za św iadomych swych czynów dl a t e ­
go ty lko,  że przeży. i półsennie ściśle ok re ś lo ną  l iczbę 
Jat. J a k a  zdumi ew ająca  ła twowie rność  u je d n y c h  i sza­
ta ń sk a  przebiegłość  u drugich.

1 p rz ychod zą  ufni i p roszą  o radę  i pomoc.  Dla 
nich to już jest  ulgą, że m og ą  wypowiedz ieć ,  zwierzyć  
się, użalić; od c h o d z ą  pełni o tuchy  lub z tern ko iącem 
przeświadczeniem,  że ja k k o lw ie k  wszys tko  musi p o z o ­
s tać  tak,  j ak  było,  j e dn a k ż e  s łuszność  jest  po ich 
stronie.

Biuro porad  jest  wie lk iem obse rw ato r ju m spo łecz-  
nem i wie lką  uczel ina  dla naszych w ychow ańców.  R o z ­
rosło się tono i rozpadło  na cały dz iesią tek  p o d ^ y d z i a -  
łów. Mamy więc biuro ko resp ond encj i  p rywatne j ,  biuro 
próśb,  biuro r a c h u n k o w e  i porad  handlowych,  wydział  
sądu  polu bowne go i porad prawnych ,  b iuro obrończe,  
wydzia ł  wyiabiania,  pa p ie rów urzędowych,  rek om enda c j i  
pracy.

P r z y c h o d z i  t e rmin a tor ,  żeby mu napisać list do 
st ryja w Ameryce ,  robotn ik  o wyrobienie kopj i  zgubio­
nej metryki ,  właściciel  ga rkuchni  z p roś bą  u łożenia  c e n ­
nika obiadów,  bo zauważył ,  że dużo ta rguje ,  a nic 
nie zarabia;  p rzychodzi  w d o w a  po prośbę  o s typendjum 
dla syna,  om ota ny  przez  l ichwiarzy drobn y urzędnik,  
cze ladnik  ze sk a rg ą  na  n ies um iennego majst ra,  kobie ta,  
k tóre j  sąs iad ka  ki jem obiła dz iecko ,  żona  paral i tyka ,  
k t ó r a  chce kupić mydlarnię  i boi się by nie st racić  
os ta tnich dwustu rubli, p ro s ty tu t ka  z ko rn em  błaganiem 
O o b r o n ę  przed  k oc hank ie m ,  s łużąca  której  pani nie chce 
o d dać  ks iążeczki  służbowej,  wyrobnik ,  k tó ry  od roku  
poszukuje  pracy.

Cały n ieskońc zony  szereg  ludzi bezbronnych,  s k rz y w ­
dzonych ,  bezradnych ,  t rwożl iwych.  —  W ie d z ą  oni, że 
są gdz ieś jak ie ś  prawa,  k t óre  n a k a z u ją  i zakazują ,  że 
gdz ieś k toś  pilnuje ich przes t rzegania ,  że je s t  j ak aś  
opinja  publiczna  w postaci  prasy;  ale do kąd  się udać, 
j a k  z a c z ąć — tego nie wiedzą zupełnie.  — Najbl iższym,  
jedyny m dos tępnym opie kunem  był dla nich po dziś 
dzieii faktor  i pokątny do radca ,  ludzie częs to  n iesu­
mienni  i sann równie jak  o u ciemni;  czasem dośw iad­
czony sąsiad udzieli ł  rady lub wsk azów ki  bardzo  w ą t ­
pliwej wartości. . .

Żyjemy w społeczeńs twie ,  gdzie wzajemne s tosun­
ki j e g o  cz łonków reguluje prawo pisane.  Czyż nie jest  
więc p ie rwszym - o bow ią zki em  naszym zapozna ć  każde  
dz iecko  najniższej  szkoły,  w najniższej  klasie,  na jak ich  
za sadach  się ono opiera,  od na jprzys tępnie j szego  wyra­
zu złożonej  machiny  społeczne j  p rz echodzić  do coraz  
bardz ie j  sz cz egóło wego opisu?

Sąd pokoju,  sprawy cywilne i karne ,  p r aw o h a n ­
dlowe,  k o d e k s ,  sędz ia  śledczy, świadek ,  j i rokurator ,  s t o ­
sunek  adminis tracj i  do władzy sądowej ,  cyrkuł  i m a g i ­
strat ,  poda tk i  i ich j iodział  —  wszystko  to jest  niemniej

przys tępne ,  niż podz ia ł  wy -azó w na rzeczownik i ,  z a i m ­
ki  i p rzysłówki ,  niemniej  ważne  niż da ta  wojny s tu ­
letniej

A j e d n a k  wychodząc  ze szkół  nie znamy praw, nie 
wiemy gdzie gran ica  między  przepisem a sa mo wolą  
urzędnina ,  właściciela domu lub pracodawcy.  Nie m a ­
my zmysłu prawa,  nie mamy  | ioczuc ia  prawa.  —  Z a j ­
mując  urząd  jak iś ,  nie wiemy ja k ie  b ie rzemy  obo wi ąz ­
ki, j ak ie  zys kujemy przywileje,  j a k a  ciąży na  nas o d ­
powiedz ia lność .  - Nie obchodzi  nas  us taw a instytucji ,  
do które j  się zap isujemy ani jej sprawozdan ia ;  nie z n a ­
my instytucyj ,  regulujących s tanowisko  nasze,  — nie 
umiemy o r je n tow ać  się w tern wszys tk iem,  co zab e z p ie ­
cza nasze  życie, wolność,  zdrów ,e i kieszeń.

W  k asach  pożyczkow ysh ,  tow arz ys tw ach  a s e k u r a ­
cyjnych czy spółdz ie lczych,  o rg ani zac j ach  z w i ą z k o ­
wych —  wodzi nas  zawsze  za nos n ieodpowiedz ia lna  
g ar s tk a ,  a ogół  zachow uje  się biernie,  na urzędz ie  gnę ­
bi nas bru ta lny  zw ierzchnik  despota ,  a my jes t eśmy b e z ­
radni ,  —  bo znamy rzeki  w Afryce południowej  i zw y­
czaje s ta rożytnych  egipc jan,  a nie znamy tego,  co nas 
o ta cz a  dziś i blizko.

D la tego  to może  ci najmądrze js i  t ak  jiiszą ustawy, 
że n ie wiad om o k to  decyduje  w tej lub innej sprawie,  
k to  k o m u  winien ę legać  i s łużyć  —  i d la tego  pa t rzymy 
spokojnie ,  że takie  us tawy istnieją.  ■— Na całym wie l ­
k im świecie wre  w a lk a  między władzą  p raw odaw czą  
i w y k o n aw czą ,  wszędz ie  w ładza  w y k o n a w c z a  uzurpuje  
sobie p raw o rządzen ia  kra jem,  — i wszędz ie  apa tyczne  
i n ieświadome  spo łeczeńs tw o pat rzy na tc spokojn ie,  
pok orn ie  ulega jąc  bezprawiu.

Prz ypo mi nam sobie z lat młodych,  ile to po t r zeba  
było burzl iwych zebrań  i gorących  mów agi ta torów,  aby 
p r z e k o n a ć  towarzyszów,  że my, robotn icy ,  d y spon ow ać  
winniśmy pieniędzmi,  k tó r e  wy t rąca ła  nam z pensji  a d m i ­
n is t racja kopalni .  1 pam ię tam,  j a k  w dwa la ta  później ,  
k iedy  już  my z a rządz a l i ś m y  naszemi  pieniędzmi,  o k a z a ­
ły się o g rom ne  kradzieże .  Adminis t rac ja  kopalni ,  p r z e ­
ko n a w sz y  nas o na szem niedołęs twie,  znów zagarnę ła  
fundusze w swe chciwe łapy.  Przegra l i śmy chwi lowe 
zwycięs two,  bo zapomnie l i śmy,  że t r zeba  ko n t r o lo w ać  
ludzi,  k t órym  powierzyl iśmy nasze  dobro.  A  komisja 
re\ .  zyjna? T o ć  ona  miała za nas myśleć. . .  Ba, oni 
ulali...

Uczeń  naszej  szkoły ,  raz zahaczyws zy  o biuro p o ­
rad,  musi poznać  abecad ło  nauki  o jirawie.

Z publicznością,  odwi edz a ją cą  nasze  biuro porad,  
s tyk a ją  się bezpośrednio  sami uczniowie.  D o  nich z w ra ­
cają się pe tenci ,  oni zb ie ra ją  mater ja ł  faktyczny,  notują  
skarg i ,  zap isu ją  pytan ia .  Pr zy  bok u  do św iad czoneg o k o ­
legi uczy sie młodszy:  uczy się prz ede wsz ys tk ie m  słu­
chać  uważnie  i bez zniec ie rpl iwien ia ,  dalej  k ie ro w a ć  ta k  
rozmową,  by sprawę  szczegó łowo  wyświetl ić,  szybko 
s t reszczać  to, co powiedz iano ,  wreszcie za łączać  własne  
uwagi  i doraźnie  z robione  spost rzeżenia ,  k tó r e  mieć m o ­
gą  war tość  decyduj ącą  przy  roz ważani u  t reści  samej  
rzeczy.  T e r a z  pe ten t  o trzymuje  num er  p o r z ą d k o w y  z d a ­
tą, kiedy ma przyjść po odpowiedź .  W  w y p a d k a c h  n a ­
głych od powied ź  udz ieloną będzie bezzwłocznie .

T a k  zebrany  ma ter ja ł  idzie na  rozpa t rz en ie  k o m i ­
sji, gdzie przewodnic zy  a dw okat ,  handlowiec ,  ekono mi  
sta, l ekarz .  Jeśli  uczeń  pominą ł  w wyw ia da ch  jak iś  
ważny  szczegół ,  bez k tó re g o  nie można  dać  od po w ie ­
dzi, będz ie  mus iał  dopełnić  wywiad;  w dniu o z naczon ym  
na od po wiedź  będz ie  mus ia ł  z ad a ć  szereg  pytań,  o k t ó ­
rych zapomnia ł  podcz as  p ie rwszej  ro zm ow y;  ki i jent  wy­
razi n iezadow olenie ,  to znaczy  że życie s tawia  dw óik ę  
za wypracowan ie  uczniowi naszej  szkoły,  to znaczy  żi 
przeceni ł  on swą kwal ihk ac ję ,  nie dorós ł  do s p r a w o w a ­
nia urzędu,  to znaczy  wreszcie,  że zar ząd  szkoły pope ł ­
nił błąd, p rom ują c  go do wyższej  k lasy  sp oł e c z n e g o  p o ­
żytku.

■ ze br anego  przez  ucznia  ma ter ja łu  nie m a r n u j e  
się mc dos łownie.  Lały j iozorny ba las t  szczegółów bez



N? 34. P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y. 45 8

war tośc i ,  wszys tko  to, co n u ż y  dzisiej szego ad w o k a ta ,  
zos ta je  tu zuży tk ow an e:  służy za mater ja ł  do w y d a w a ­
nych przez  sz ko łę  wydawnic tw popula rnych  z dziedziny 
prawa ,  in formacyjny  dla prasy,  s ta tys tyczny ,  kazuis tycz-  
ny, — charak te ryz u je  sa m ego  pe te n ta  lub dzia ła lność te ­
go lub innego cz łowieka ,  g rupy  ludzi lub instytucji .  —  
Rewelac je  nasze zyskały nam je szcze  je d e n  ep ite t  wśród  
wrogów: szkoły  szan ta rzys tów.  T a k  samo bowiem,  j a k  
chę tnie czy ty wano wszelkie  pamiętn iki  gene ra łów ,  k o k o t ,  
sędz iów i robo tn i ków ,  —  c z j t u j ą  te raz nasze  p raw dz i ­
we,  żywe,  pulsujące c iepłą  krwią  żywych ludzi —  o b ra z ­
ki. Rozwlekłe  i bez ładne  opow iadanie  dz iewczyny,  k t ó ­
rą uwiódł  zwierzchnik ,  gdzie odrazu  widać ,  że prawnie 
nic nie da  się dla niej uczynić,  zo s ta je  mimo to,  j a ko  
c iekawy  mate r ja ł  życiowy..

K t o  chce  pra co wać  w wydziale porad  prawnych ,  
musi umieć pi sać wyraźnie  i biegle.  Nauka  pisania  nie 
jest dla nas celem, ale środkiem.  1 j a k  szybko się uczą,  
z jakim zapa łem s tudjują  zn ienawidzoną  g ram aty kę ,  jak 
sumiennie  i wyt rwale  odda ją  się ćwiczeniom z przysło­
wiowo nienawis tne j kaligralji .

Bo przyświeca  uczniowi cel blizki i j asno  ok reś lo ­
ny: t e raz  pracuje  w dziale b ibl jo tecznym przy w y d a w a ­
niu ks i ążek  lub czasopism,  w prz ed s io nku  biura porad,  
w poczeka ln i  domu noc legowego,  lub gdz i ekolw iek  in­
dziej,  — wie, że bez umiejętnośc i  b iegłego pisania d a ­
lej iść nie może,  wie co ,est p r ze szko dą  do wzniesienia 
się wyże j  w hierarchj i  czynności ,  i po s ta nawia  p r z e s z k o ­
dę przemódz ,  o p an o w ać  n ow ą  p lacówkę.  Jeśli się n a ­
wet dzis zniechęci  i colnie z pó ł  drogi ,  to powróc i  za 
rok lub dwa,  gdy dojrzeje,  zmężnie je —  wytrwalszy  
i bardziej  celu świadomy.

Ż a d n e g o  nac isku,  żadnei  przemocy! . . .
(C. d. ii.)

N a  n ą ó w n i e y .
P. K u r n a t o w s k i ,  p i s u j ą c y  a r t y k u ł y  o so c j a l i z m i e  

i s o l i d a r y z m i e ,  m a  tak i  g a l i m a t i a s  w g ł o w i e ,  iż nie  
p o d e j m u j e m y  się b y n a j m n i e j  z a p r o w a d z a n i a  w  niej  
p o r z ą d k u  a n i  d o p e ł n i a n i a  je j  b r a k ó w  z z a k r e s u  filo- 
z o f i c z n o - s p o ł e e z n e g o  a b e c a d ł a .  Z w ł a s z c z a  iż n a m  
nic  n a  t e m  n ie  za l eży ,  g d y ż  j e s t  to r z e c z ą ,  k t ó r a  
i n t e r e s o w a ć  p o w i n n a  p r z e d e w s z y s t k i e m  r e d a k c j e  
p i s m ,  d r u k u j ą c y c h  j e g o  a r t y k u ł y .

P o ś w i ę c a m y  m u  p a r ę  u w a g  r a c z e j  d l a  z a b a w i e ­
n i a  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  i p o k a z a n i a K i m ,  j a k i e m i  to 
ś r o d k a m i  i z j a k i e m  p r z y g o t o w a n i e m  n a u k o w e m  
z w a l c z a  s ię  w  p r a s i e  t e o r ję  s o c j a l i z m u .

W e d ł u g  p. K. ty lk o  „ n i e b o s z c z y c y " ,  j a k  M a r x  
i E n g e l s ,  p o j m o w a l i  m a t e r j a l i z m  d z i e j o w y  j a k o  „ d o k ­
t r y n ę  e k o n o m i c z n ą " .  N a t o m i a s t  „ o b e c n i e  c z y n n i  
d z i a ł a c z e "  p o j m u j ą  g o  j a k o  „ d o k t r y n ę  r o z w o j u " ,  
„ u w z g l ę d n i a j ą c  z a r ó w n o  p i e r w i a s t k i  e k o n o m i c z n e  
j a k  i p s y c h i c z n e ,  j a k  w r e s z c i e  i s a m o  z a g a d n i e n i e  
e w o l u c j i ,  n i e  z a ś  ty lk o  s t r u k t u r y  s p o ł e c z n e j  w  j a ­
k i m ś  w y m a r z o n y m  s t a n i e  s p o k o j u " .  W y r a z e m  z a ś  
tych  z m i a n ,  j a k i e ,  z d a n i e m  p. K., z a s z ł y  „ w  p o j m o ­
w a n i u  d o k t r y n y  m a t e r j a l i z m u  h i s t o r y c z n e g o  w  o s t a t ­
n ic h  d z i e s i ę c i u  l a t a c h "  m a  być  m iędzy  i n n e m i  r e f e ­
r a t  Va.ii Kola,  k t ó r y  n a  k o n g r e s i e  w  A m s t e r d a m i e  
u z a s a d n i a ł  po g ląd ,  że k o l o n j e  z a m o r s k i c h  p a ń s t w  
w s p ó ł c z e s n y c h  s ą  k o n i e c z n y m  e t a p e m  w  rozwo. iu  
k a p i t a l i z m u ,  a  p o n i e w a ż  r o z w ó j  ten  leży  w  in t e r e s i e  
so c j a l i z m u ,  to i s t o s u n e k  p a r t j i  r o b o t n i c z y c h  w z g l ę ­
d e m  pol i tyk i  k o l o n j a l n e j  u l e d z  p o w i n i e n  zm ia n ie .

Otóż  p o g l ą d  Y a n  K o l a  n i c  n i e  m a  w s p ó l n e g o  
z t a k i e m  l u b  i n n e m  p o j m o w a n i e m  m a t e r j a l i z m u  h i s ­
t o r y c z n e g o .  Że k a p i t a l i z m  j e s t  k o n i e c z n ą  f a z ą  r o z ­
w o j u ,  p r z e z  k t ó r ą  s p o ł e c z e ń s t w o  p r z e j ś ć  m u s i ,  z a ­
n im n o w e  k s z t a ł t y  p rz y b i e r z e ,  to by ło  od p o c z ą t k u

j e d n y m  z z a s a d n i c z y c h  t w i e r d z e ń  s o c j a l i z m u  n a u k o ­
w e g o -  S p o r n ą  m o ż e  b y ć  ty lko  k w e s t j a ,  czy g o s p o ­
d a r k a  k o l o n j a l n a ,  w  tej p o s t a c i  j a k  j ą  u p r a w i a j ą  
p a ń s t w a  d z is ie j s ze ,  j e s t  c zy  n i e  j e s t  k o n i e c z n y m  m o ­
m e n t e m  k a p i t a l i z m u ,  czy  n ie  m a  o n  p r z e d  s o b ą  i n ­
n y c h  d r ó g  r o z w o j u ,  b a r d z i e j  k o r z y s t n y c h  d l a  k l a s y  
r o b o tn ic z e j .  J e s t  to k w e s t j a  pol i tyki  p r a k t y c z n e j ,  
k w e s t j a  z a s t o s o w a n i a  d o k t r y n y  o g ó ln e j  do  s z c z e g ó l ­
n e g o  w y p a d k u ,  n ie  z a ś  s a m e j  d o k t r y n y ,  k t ó i a  j e s t  
b e z s p o r n ą  i w  t\ m w z g l ę d z i e  ż a d n y m  z m i a n o m  u l e ­
g a ć  n ie  p o t r z e b o w a ł a .

D o k t r y n a a  s o c j a l i z m u  n a u k o w e g o  o p i e i a  się 
w ł a ś n i e  n a  idei r o z w o j u ,  m i a n o w i c i e  r o z w o j u  f o r m  
s p o ł e c z n y c h ,  z k t ó r y c h  k a ż d a  m a  w a r t o ś ć  w z g l ę d n ą  
i byt  p r z e m i j a j ą c y ,  p r z y g o t o w u j ą c  w a r u n k i  d l a  fo r ­
m y  n a s t ę p n e j .  T e o r j a  m a t e i j a l i z m u  d z i e j o w e g o  
p r z y j m u j e  e w o l u c j ę ,  j a k o  z a ł o ż e n i e  k o n i e c z n e ,  j a k o  
r z e c z  d a n ą ,  i w y r a ż a  ty l ko  s z c z e g ó l n y  s p o s ó b  po j ­
m o w a n i a  eum lu c j i ,  m i a n o w i c i e ,  iż j e j  i s to tn e m i  c z y n ­
n i k a m i  s ą  w a r u n k i  życ ia \  m a t e r j a l n e ,  w , s z c z e g ó l n o ś ­
ci s y s t e m  p r o d u k c j i  i t e ch n ik i .  W i ę c  t e o r j a  r o z w o j u  
n ie  m o g ł a  b yć  d o d a w a n a  d o p i e r o  do  m a t e r j a l i z m u  
d z i e j o w e g o  „p r z e z  d z i s i e j s z y c h  d z i a ł a c z y  w  c i ą g u  
o s t a t n i c h  la t  10“, g d y ż m a t . d z i o j o w y g d y b y n i e b y ł o e w o -  
luc.ji i g d y b y  je j  n i e  u z n a w a n o ,  w c a l e  n ie  m o g l b y  
j i o w s t a ć .  A le  m i m o  to s ą  to z a g a d n i e n i a  r ó ż n e ,  
k a ż d e  n a  in ne j  n i e j a k o  p ł a s z c z y ź n i e  le ż ą c e .  P r z e c i ­
w i e ń s t w e m  te o i j i  e w o l u c j i  j e s t  t e o r j a  s t w o r z e n i a ,  
a lb o  u m o w y  s p o ł e c z n e j  i t. p.; p r z e c i w i e ń s t w e m  d z i e ­
j o w e g o  m a t e r j a l i z m u  —  s p o ł e c z n y  ide a l iz m ,  w  m y ś l  
k t ó r e g o  s p r a w c z ą  p r z y c z y n ą  p r z e m i a n  s p o ł e c z n y c h  
( s k ł a d a j ą c y c h  s ię  n a  e w o l u c j ę )  s ą  idee,  ś w i a d o m o ś ć  
i w o l a  ł u d z k a .

Je że l i  p, K u r n a t o w s k i  d o i ą d  j e s z c z e  t e g o  n ie  
z r o z u m i a ł  to n ie c h  s ię  r o z c z y t a  w  o d n o ś n y c h  p r a c a c h  
K a u t s k y ’ego ,  B e r n s t e i n a ,  P l e c h a .n o w a ,  Labr io l i ,  V a n -  
d e n e l d e ,  a  z k r y t y k ó w  m a t e r j a l i z m u  d z i e j o w e g o  —  
S t a m m l e r a ,  W o l t m a n m v , M a s a r y k a .  W p r a w d z i e  L a b r i o -  
l a  i W o l t m a n n  s ą  to j u ż  „ n i e b o s z c z y k i " ,  a l e  d o p i e r o  
z p r z e d  r o k u .  w i ę c  n a l e ż ą  d o  o k r e s u  „ o s t a t n i c h  la t  
d z ie s i ę c iu " ,  w  k t ó r y m  w e d ł u g  p. J. K u r n .  w  teor j i  
m a t e r j a l i z m u  d z i e j o w e g o  z a j ś ć  m i a ł a  o w a  n a d z w y ­

c z a j n a  z m i a n a ,  iż „z d o k t r y n y  e k o n o m i c z n e j  p r z e ­
t w o r z y ł  s ię  w d o k t r y n ę  r o z w o j o w ą " !

P. K u r n .  p o w o ł u j e  s ię  n a  j a k i e ś  „ p o w a g i " ,  
k t ó r e  j a k o b y  p r z e t w o r z e n i a  t e g o  m i a ł y  d o k o n a ć ,  
a  k t ó r y c h  n i e  w y m i e n i a .  M oże  b y ć  iż i ch  p.  K u r n .  
z n a j d z i e  i w y m i e n i  w  s w o i c h  p r z y s z ł y c h  a r t y k u ł a c h ,  
k t ó r e  j u ż  z a p o w i a d a  i do  c z y t a n i a  p o l e c a .  . . U t r z y ­
m u j ą c  że  p. K u r n .  j e s t  n i e u k i e m ,  n ie  t w i e r d z i l i ś m y ,  
i żby  m i a ł  m o n o p o l  n a  n i e u c t w o  i p i s a n i e  n o n s e n s ó w .  
Być w i ę c  m o ż e ,  iż s p o t k a ł  j a k i e g o ś  d r u g i e g o  „soli-  
d a r y s t ę " ,  k t ó r y  to s a m o  co o n  o p o w i a d a .  W  tak i m  
r a z i e  n i e c h  i j e m u  z a k o m u n i k u j e  n i n i e j s z e  w y j a ś ­
n i e n i a .  I1 4

P r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e ) '  
d z i e n n i k a c h '  w a r s z a w s k i c h  r o z le g ły  s ię  j ę k l i w e  g l o ­
s y  p e ł n e  o b y w a t e l s k i e j  t i w o g i  o m ł o d z i e ż  n a s z ą ,  
k o ń c z ą c ą  p r y w a t n e  z a k ł a d y  n a u k o w ^ a b y  p i z e ł o ż e m  
z a b e z p i e c z y l i  i m  p r a w o  w s t ę p u  do z a k ł a d ó w  w y ż ­
s z y c h  z a g r a n i c ą .  A że p i e r w s z y m  t a k i m  z a k ł a d e m  m a  
b y ć  u n i w e r s y t e t  w e  F r y b u r g u ,  k t ó r y  u z n a ł  d \ p l o m y  
s z k o ł y  p. G ó r s k i e g o ,  w i ę c  n a w o ł y w a n o  w s z y s t k i e  
s z k o ł y  a b y  c o p r ę d z e j  p o s y ł a ł y  s w e  p r o g r a m y  i z d o ­
b r o d z i e j s t w a  w s z e c h n i c y  s z w a j c a r s k i e j  k o r z y s t a ł y .  
O g ł o s z o n o  l ist  j a k i e g o ś  s ł u c h a c z a  te g o  u n i w e r s y t e t u  
p e ł e n  n i e ś c i s ł o ś c i ,  z r o b i o n o  r e k l a m ę  s z k o l e  p. G ó r ­
s k i e g o ,  ( k t ó r a  nb .  b e z p ł a t n e  k a t a l o g i  w y k ła d ó w ?  s p r z e ­
d a j e  c o ś  po  30 kop.!)  i d z i e n n i k i  z u k o n t e n t o w a n i e m  
s p o c z ę ł y — o b y w a t e l s k i  o b o w i ą z e k  z o s t a ł  s p e ł n i o n y .

N i e w i e r n y ,  i g n o r a n c j i  czy  n i e u c z c i w o ś c i  p r a s y  
w a r s z a w s k i e j  (bo ob ie  te c e c h y  s ą  je j  w ł a ś c i w e )
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])]•/,y p i s a ć  n a l e ż y ,  żo c a ł a  ta  „ a k c j a "  o d b y ł a  s iy  b o /  
s ł o w a  k o m e n t a r z a ,  o z e m  j e s t  u n i w e r s y t e t  f r y b u r s k i ,  
t a k  że  c a ł o ś ć  s w y c h  n a w o ł y w a ń ,  z w r ó c o n y c h  w  s t r o ­
nę  p r z e ł o ż o n y c h  nos i  w y r a ź n y  c h a r a k t e r  nagonki do 
katolickiej wszechnicy.

Nikt  1)0 n ie  w s p o m n i a ł  a n i  s ł o w a  o t y m  w y z n a ­
n i o w y m  c h a r a k t e r z e  te g o  n ib y  u n i w e r s y t e t u ,  w k t ó ­
r y m  po z a  w y d z i a ł e m  p r z y r o d n i c z y m  i p r a w d o p o d o ­
b n ie  t e o l o g i c z n y m ,  w s z y s t k i e  i n ń e  n i e  z a s ł u g u j ą  n a ­
w e t  n a  n a z w ę  in s ty tu c j i  n a u k o w y c h .  T a k ą  też o p i n -  
jy p o s i a d a  w  c a ły m  u n i w e r s y t e c k i m  ś w i ę c i e  i w b r e w  
t e m u  co  o b i e c u j e  d o r a d c a  k u r j e r k ó w ,  a s ł u c h a c z  togo i 
u n i w e r s y t e t u ,  z a s a d a  r ó w n o w a ż n o ś c i  t. j. z a s a d a  
p r z e n o s z e n i a  s ię  s w o b o d n e g o  z u n i w e r s y t e t u  do  u n i ­
w e r s y t e t u ,  n ie  o b o w i ą z u j e  w z g l ę d e m  F r y b u r g a  n a w e t  
w S z w a j c a r j i ,  a  c óż  d o p i e r o  w N i e m c z e c h  lub  A u s t r j i .  
P r zy  p r z e n o s i n a c h  r o b i ą  t r u d n o ś c i ,  n ie  c h c ą  z a l i c z ać  
w y s ł u c h a n y c h  s e m e s t r ó w ,  zawsze p y t a j ą  o ś w i a d e c ­
t w a ,  n a  z a s a d z i e  k t ó r y c h  s ł u c h a c z  był  p rzy ję ty ,  nic 
p o l e g a j ą c  li ty lko  n a  e x m a t r y k u l e .  Z a t e m  te u n i w e r ­
sy te ty ,  k t ó r e b y  n a  r z e c z y w i s t y c h  s ł u c h a c z y  n i c  p r z y ­
j ę ł y  n a s z y c h  m a t u r z y s t ó w ,  n ie  p r z y j m ą  ich i z p i e ­
c z ą t k ą  fry b u r s k ą .

Nic r o z u m i e m y  z r e s z t ą  c a ł e j  tej z by tn ie j  t r o sk i ,

j a k ą  o k a z u j e  p r a s a  w o b e c  n a s z y c h  m a t u r z y s t ó w ’ 
g d y ż  m a j ą  oni  p o z a  F r y b u r g i e m  n i e j e d n ą  d r o g ę  w o l ­
n ą ,  —  d o ś ć  b y ł o b y  d z i e n n i k a r z o m  n a s z y m  p r z e j r z e ć  
P o r a d ,  d l a  S am .  V cz. zesz .  11, gdz i e  o b s z e r n e  in fo r ­
m a c j o  o w s z e c h n i c a c h  z a g r a n i c z n y c h  p r z e w a ż n i e  i do 
dz iś  n i e  s ą  p r z e s t a r z a ł e ,  i s k ą d  wadzimy,  że n as i  
m a t u r z y ś c i  bez t r u d n o ś c i  m o g ą  d o s t a ć  się do  w s z y ­
s tk ic h  n i e m a )  z a k ł a d ó w  S z w a j c a r j i ,  Bolgji,  Franc j i ,  
a  n a w e t  N ie m ie c .  K o n i e c z n e  j e s t  o s o b i s t o  p o r o ż u - ,  
m i e n i e  się,  c z ę s t o  e g z a m i n  i t. d.

D r o g a  j e d n a k  nie  j e s t  z a m k n i ę t a ,  c h o c i a ż b y  n a ­
w e t  u n i w e r s y t e t y  l w o w s k i  i k r a k o w s k i  p o z o s t a ł y  z a m ­
k n i ę t e  ( m a t y r z y ś c i  n a s i  m o g ą  tani  b yć  p r z y j m o w a n i  
j a k o  w o ln i  s ł u c h a c z y ,  nb.  s z w a j c a r s k i e  u n i w e r s y t e t y  
z a l i c z a j ą  p o d o b n e  s e m e s t r y  o ile k a n d y d a t  z da  e g z a ­
m i n  czy  z o s t a n i e  n a  z a s a d z i e  ś w i a d e c t w  prz y ję ty  
j a k o  s ł u c h a c z  rz e c z y w is ty ) ,  co z r e s z t ą  jest ,  z u p e ł n i e  
p e w n e  w o b e c  f o r m a l i z m u  a u s t r y j a c k i e j  b iu r o k r a c j i .
() ilo t r o s k a  o los  m ło dz ie ży  i s to t n i e  leży p r a s i e  n a  
s e r c u ,  p o w i n n a  r a c z e j  z a z n a j a m i a ć  s ię  ze z m i a n a m i  z a ­
cho d z ą c em u  w  tym lub  i n n y m  k r a j u  co do  m a t r y k u -  
l o w a n i a  s ł u c h a c z y  nie  z a ś  u r z ą d z a ć  n a g a n k i  n a  k o ­
r z y ś ć  k a t o l i c k i c h  „ u c z e l n i 11. K.

P  1\* Z  P  O  L  A  D .

p  . W sz ys tk i e  rosyjskie pa i t je  w cią-
rrze nową <rU dość  długiego czasu zajęte  by-

m ły wyjaśnieniem swego s ta now is ka
w obe c  wyborów do trzeciej  b u m y  i swych s to su nk ów  
do innych partji .  O rozmai tych  lazach,  k tó re  p r z e c h o ­
dziły rozp rawy w poszczególnych  s t ronnic tw ach  rosyj ­
skich,  informowali śmy w swoim czasie czytelników.  
Obecnie  ten proces przy go to waw czy już  je s t  z a k o ń c z o ­
ny, rozs t rzyga jące  konlerenc je  i zebran ia  par tyjne  od ­
były się, decyzje zos ta ły powzięte ,  t ak  że możemy zr o ­
bić ogólny przegląd rosyjskich partji  z punktu  w id z e n ia  
pozycji ,  k tó r ą  w inte resu jące j  nas sprawie  zająć
zamierzają.

Zaczni jmy od mo narch is tów ,  k tó rzy  n iedawno  
urządzili  zjazd w Moskwie.  Przed  zjazdem w gaze ta ch  
ukazywały  się pogłoski ,  że „prawdziwie  rosyjscy ludzie„ 
zamier za j ą  now ą Dumę bo jkotować ,  będąc  n i e z a d o w o ­
leni z t ego ,  źe zmiana  ustawy wyborcze j  nie była dość 
radykalną .  Inne znowu pogłoski  wskazywały ,  że p o ­
między  mo narch is tami  i paździerfr ikowbhini  ma być za ­
warty  blok wyborczy. .  W ia d o m o ś ć  ta nie sprawdzi ła  
się, monarch iści  wca le  <> bojkoc ie  Dumy nie myślą,  
a do p a ż dz ie rn i ko w có w  odnoszą  się prawie że z nie- 
mniej szą p o g a rd ą  i n ienawiścią  j a k  do ka de tów .  „Mos- 
kowski j a  W i e d o m o s t i 1* tak opisują rozp rawy na  zjeź-  
dzie mon arch is t ów w tej kwestj i :  „Jak tylko sp rawa
ta była poruszoną,  na tychmias t  do głosu zapisal i  się 
prawie  wszyscy cz łonkowie  zjazdu,  d la tego  żeby wy s tą ­
pić pr zec iwko wsze lk iemu porozumieniu,  j ak  z całą 
part ją  pa żdz ie r n ik ow ców .  ta k  z odoz ielnemi  jej  cz łon ­
kami.  T u  nie było żadne j dyskusj i  i wygłaszano  tylko 
war jac je  na je d e n  g łówny temat:  „żadnego  p o p a rc ia  dla 
pażdz ie rn ikowców!"  Oto niektóre, a rgumenty  m o n a r ­
chis tów przec iwko porozumieniu  z paźdz ie rn ikowcami :  
Monarchiści  nigdy nie zwracal i  się o po m oc do paździer - 
n ikowców,  ci ostatni  zaś n ie jekro tnie  prosili „ n a s “ o p o ­
moc.  „Nie my więc ich po t rzebujemy ,  lecz oni nas p o ­
trzebują.  Z  j akie j  racji będz iemy podstawial i  nasze k a r ­
ki,  żeby p o m ód z  im wspiąć się do władzy.  . . Pazdz ie r-

n ikowcy są  silni i bez nas. Za niemi stoi rząd.  który  
wydal  now e p r a w o  wyb orcze  specja lnie  w inte resach 
i na k o rzyść  pażdz ie rn iko wców,  a na s z k o d ę  m o n a r ­
ch is tów ( ? ) . . .  Wie lu  jest ukry tych monarch is tów,  k t ó ­
rzy przez n ieporozumienie  zapisali  się do pażdz i e rn i ­
ko wc ów .  . . Czas  po łożyć koniec  tej mask aradz i e .  
Precz ze wszclkiemi n ieporozumieniami!  Karty  na stół! 
Kto  jes t  p rzec iwnik iem „kon s ty tu c j i 1*, ten powinien 
wpros t  n azw ać  siebie m o na rc h i s t ą  i zapisać  i się d<> 
związku rosy jsk iego  na ro du  lub do jakiej  innej munar -  
chicznęj  organizacj i:  wtedy  będzie naszym i b ę d z ie ­
my mogli  za n iego p o d a w a ć  głosy. Kto zaś jes t  
s t ronnik iem „kons tytuc j i" ,  ten nigdy nie będz ie  naszym,  
a lbowiem niepo do bn a  w jednym i tym samym czasie być 
k ons ty t uc jon a l i s t ą  i bronić n i eogran iczonego  Samowladz- 
twa  Carsk ieg o" .  *

Co do pa żdz ie rn ik ow có w ,  to ci do wyborów 
przys tępują  z naj lepszemi  nadz ie jami.  P r a w d ą  j e s t ,  ż e  
no wa  us tawa wy bor cza  na jwiększe  właśnie im zapewnia  
korzyści ;  ale jedna  okol i czność  za t r uw a im r a d o s n e  
p er sp ek ty wy  zwycięs twa ,  —  mianowic ie  brak  od p o w ie d ­
nich ludzi, k tó ry ch  mo żna  by było wys tawić  bez wsty- 
du na k a n d y d a tó w  na postów.  W  doda tk u  pomiędzy  
„prawicą"  i „ lewicą" p ażdz ie rn ik ow ców powsta ły  p o ­
ważne  scysje,  poczęści  na gruncie osobistym.  De wica 
wys tępuje  przec iw ko  Guczkowo wi ,  k tó ry  jak  wiadomo 
jest  mężem opa t rz noś c iowy m s t ronnic twa  i ka ndyd at em  
na ministra.  W o b e c  br aku  ludzi, na k t ó ry  c ie rp ią  paź ­
dz ie rnikowej ' ,  wielkie zapa now a ło  uko nt en t ow an ie  
w tym obozie,  gdy zgłosił  swą  k a n d y d a tu rę  pod  jego 
ausp icjami  znany a d w o k a t  p rzys ięgły Korobczewski j .

Ka dec i ,  j ak  wiadomo,  jeszcze na Terioksk im 
zjeździe wypowiedz ie l i  się większośc ią 42 g łosów prze­
c iwko 8 za przyjęc iem ja kn a jc zynni e j szego  udziale 
w wyborach .  Na późnie j szych  prowinc jona lnych  z jaz­
dach partji  ilość bojkoty.stów zmalała  jeszcze ;  naprz.  na 
samarsk iej  konferenc ji  rudz ia ł  w wyborach  był p o s t a n o ­
wiony większośc ią  wszystkich  g łosów przec iwko 
a na ryzkiej  konferencj i  -—• jednogłośnie .  W  okólniku*

l
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rozesłał ,vm p E c z  cen t ia lny  ko m i te t  partji ,  po wi edz ia ­
no: „nic mogąc  pogodzić  się z położeniem,  s tw orzon em 
przez a k t  H> czci wx‘ai, par t ja  ob ow iązana  /cst przyjąć 
udział w wyborach,  aby lepiej wyrazić s to su ne k  lu­
dności  cło os ta tnich  w y p a d k ó w 11. O dalszej  t a k ty ce  
paitj i  miał zdecy dow ać  zjazd,  p ro jek to wan y  w sierpniu,  
ale pozwolenia  na zwołanie  jego  rząd  odmówi ł .  Przy 
dzisiejszych warunka ch  urządzenie  zjazdu z jakich 300— 
401.) ©sóh w gran icach  Rosji  i bez pozwole nia  policji 
j es t  n iepodobieńs twem,  wobec  czego  je den  z cz łonków 
cent ra lnego  komi te tu  partj i  k. d. był wysłany do R e l -  
si,iglor.su dla zas iągnięc ia informacji  w finlandzkich sle- 
rach poi lcyjnych i adminis t racy jnych ,  czy możebnem 
jest  u rządzenie  z jazdu sv [ lelsingiorsie lub jak im innym 
punkcie [-mlandji.  l- .misarjmz ten wyniósł ze swej w y ­
cieczki  p rzekonanie ,  źe i w Finlandji  zjazd nie będz ie  
mógł dojść do skutku.  AYtedy centr .  k o m . t e t  pa. lji 
uznał,  że organ izac ja  wyborów do przyszłe,  Rumy 
i wszystkie dyrek tywy  dla kampanj i  wyborcze j  powin­
ny byc opracowanie ])rzez mego,  z udz ia łem grup p r o ­
winc jona lnych,  o ile udział ten może  byc u rzeczy­
wistniony bez ogólnego  zjazdu.  P o s ta now io no  mc- 
zwłocziue  przystąp ić  do urządzenia,  gdzie to będz ie  
może buc,  ok rę g o w y c h  z jazdów i narad,  i ( 31 s ierpnia 
zwołać  nowe p lena rne  pos iedzenie  cen t ra lne go  k o m i t e ­
tu z udz ia łem przedstawiciel i  wszystkich  gubern ja luych 
komi te tów ,  po j e d n e m u  przeds tawic ie lu  na  każdą gu-  
bernję.  Pozos ta je kwes ljn  ponownego.  obioru cent ra l  
nego kom. ti  tu, k tó re go  termin u rzęd owan ia  upłynął 
jeszcze w styczniu rouu  bieżącego,  a do któ.pego wy­
bory powinny odbywać  się na z jazdach  partyjnych 
Ponieważ taki  z jazd  w w ar un kach  obecnych  nie może  
dojść de>| sku tku ,  a inne sposoby wyboru  cz łonków k o ­
mi tetu przeds tawia ją  r o z m a i t e  t rudnośc i  i nie dają się 
p rzeprowa dzić  zgodnie  z ustawą,  ko mi te t  cen tra lny po ­
stanowi ł uzależnić organizację,  tych w yboró w od d e ­
cyzji większości  gubern ja lnych  komi te tów,  tym czasem 
zas w da lszym ciągu s p raw ow ać  swe urzędowanie .

t i rupa  t rudo wi kow  okreś l i ł a  swoj s to sune k  do wy­
borów na koi i lerencj i ,  k tó r a  odbyła się n iedawno,  
i w k tóre j  przyjęło udział 20 z górą  cz łonków pie rw­
sze] i drugiej  Dumy.  O gó łe m  w konferencj i  uczes tn i ­
czy ło .  54 ósob.  Nad  kwes t j ą  udziału w wyborach  dys­
kusja  toczyła  się w ciągu  j l j., dnia.  Os ta tecznie  p os ta ­
nowiono,  że g i upa  t r ud ow ik ow  przyjmie  udział w wy­
borach  wszędz ie  gdzie to' będz ie  w sk a z a n e m  w celach 
ag i tacy jnych  i gdzie są szanse na prz ep ro w adz en ie  k a n ­
dy da tó w lewicowych i opozycyjnych  T a m  zas,  gdzie 
przeds tawic iele  opozycj i  me  mają  szans na w y b r a ­
nie, i gdzie w .-.ród ludności  panuje  nastrój  b o jk ot ow y,  
t rudowicy mają b o jk ot ow ać  Dumę.  Oczywiśc ie jest to 
decyzja  kom pr om is ow a ,  mająca  pogodzić  sprzeczne  
prądy panujące  w grupie.  < >krc:Jenie, czy w tych lub 
innych mie jscowośc iach  panuje  „nastrój  b o j k o t o w y 11 czy 
me, za leżeć  będz ie  zape wne  otl organizacj i  mie j sco­
wych.

Kon lerenc ja  g iupy  n s\ ( socjal is tów ludowych)  
zeb i a ł a  się w dniu 7 sierpnia i pośw ięcona  była p rz e­
ważnie sprawie wyborów i s to su nk u do Rumy.  Z a r ó w ­
no wśród przedstawiciel i  organizac ji  cen tra lne j  i k o m i ­
tetu p e t e r s b u r s k i e g o ,1 jak wśród przeds tawic ie l i  k o m i ­
te tó w mie jscowych opinje w tej Sprawie podziel i ły się. 
Na 9 de le ga tó w  pe te rsbur sk i ego  k o m i te tu  trzej,  od rz u ­
cając  tiOjkOfe. dó puszcza ją  udział  w wyborach  p o s z c z e ­
gólnych cz łonków,  z w aru nk ie m  żeby pód znakiem 
part j i  nie występowali .  T rz e c h  bezwzględnie  uznaje 
udział w kam panj i  wyborcze j  i w wyborach ,  dwóch o b ­
s ta ją  za bo jk ot em  Dumy. je de n  chbe. żeby par t ia  p rzy j ­
m owa ła  udział  w wyborach ,  ale ty lko  w p ie rwszem ich 
stadj urn. Pod obna  różnica  zdań z.achodz.i wśród 
mie jscowych de lega tów.  Nie ma je szc ze  do tąd w ia d o ­
mości o z a kończen iu  koii lerencj i  i powzię tych  przez  
mą Ostatecznie decyz jach .

J e dy na  z rosyjsk ich partj i  s ta now czo > oświadczyła

się za bo jkotem Dumy, par t ja  socjal is tów rewo luc jon is ­
tów. Motywy tej decyzj . ,  uchwalone j  p rzez  ^Jobranie .5 
rady nar ty jneR ,  wyłożone  są w wydanej  p rzez  part ję  
deklaracj i ,  składa jące j  się z punktów.

Postanowienie  o bojkoc ie  wyborów było przyjęte 
przez  par tję  j ednogłośn ie .  Je d e n  z najwybi tniej szych 
dz ia łaczy  partj i  s.-r., Gerszum,  wypowiedz ia ł  w swem 
przemówieniu  zdanie,  że w wyborach  nie powinni  przyj ­
mow ać  udziału nie tylko socjaliści  ale i kadec i ,  gdyż 
udz ia ł  i cli w wyboracl i  dowiedzie ,  że nie są oni p raw-  
dziwemi  kons tytuc jona l i s tami ,  nie ludźmi zasad,  lecz 
zwykłemi  ka r je ro wi eża m i  po l i tycznymi .

O prócz  m o ty w ów  zasadniczych ,  es-e rowie  z w r a c a ­
ją je szcze  uwagę  na wzgląd prak tyczny ,  s to jący na 
j i rzeszkodzie udziałowi  w wyborach.  Przy te raźn ie j ­
szych warmikacl i .  powdadają oni,  w ogóle  socjaliści  nie 
mogą  być przedstawieni  w par lamencie  przez na j lep­
sze swoje siły, wobec  czego  z urny wyborczej  w y c h o ­
dzą d iu go-  i t rzec iorzędni  działacze.

Pozos ta je  jeszcze  powiedz ieć  o rosyjskiej  socjalnej  
demokrac j i .  Kwes t ja  s tosunku do D um y była przez tę 
par t ję  ro z p a t r y w a n a  n ie dawn o na  koii lerencji  p e te r sb ur s ­
kiej Organizacji ,  wreszc ie  na świeżo zakończonej  „wszech-  
ro-syjskiej k on fer en c , i“ . O przebiegu p ie rwszego  z tych 
z g rom adz eń  pisal iśmy w zeszłym tygodniu,  tutaj  p rz y t o ­
czymy uchwałę  osta tnie j  ogólnej  koii lerencji .  Pr zy j m o­
wało w niej udz iał  27 osób,  z nich Pb z g łosem de cy ­
dującym i .1 z głosem doradczym.  Na po rządku  dz ie n­
nym były dwie s p r a w y  s to su ne k  part j i  do Dumy p a ń s t ­
wowej i s tosu nek  jej do zwi ązków  z aw odow ych,  w s z c z e ­
gólności  do wszechrosy jsk ie go  z jazdu tych związków.  
Za ła twio no  się tylk^ z p ierwszym punktem.  Po d łu­
gich r ozp raw ach  nastąpi ło  g łośow ame.  W ię k sz o śc ią  15 
g łosów pr zec iw ko  9 bo jko t  •odrzucono.  Z S bolszewi­
ków,  k tór zy  przy jmowali  udział  w koii lerencji ,  za udzia ­
łem w wy bo ra ch  wypowiedzia ł  się ty lko jeden,  m ia no ­
wicie Deńin. Z grup na ro d o w y c h  za udz ia łem w wy­
borach  oświadczyli  się: „ B u n d “ w osobie •£ p r zeds ta w i­
cieli, 3 p o l a k ó w  i 1 łotysz.  P r ó c z  tego  ro z p a t r y w a n o  
kwes t je  porozumień  wyborczych,  k tó rą  z d e c y d o w a n o  
w sposób  na s tę p u ją c y . W’ p ie rwszem s lad jum w y b o ­
rów żadne  poroz umie nia  nie są dopuszcza lne .  W  razie 
wyborów ściślejszych w p ie rwszem s ta J jmn p o r o z u m i e ­
nia mogą  mieć miejsce tylko z par t jami,  s tojącemi  nfa 
lewo od k. d. W  drugiem s tad jum po rozumienia  s i  
dopuszcza lne  i z pari ją  k. d W  kurji  robotn icze j  
partj  r wys tępuje  samodzie ln ie  we wszystkich s tad jacb 
procedury  wyborcze j .

W Rnq i i Krń- W  Prasio '"osyjskiej ukazały się wy-
"  , '  ją tki  z dokumentów urzędowych o

lestwie Polskiem przestępstwach państwowych za sze­
ściolecie od r. l'fń)4 do 11)00. Sprawozdania zawierają da­
ne statystyczno,  s twierdzające,  że$ mimo przedsiębranych 
przez rząd środków represyjnych,  liczba t. zw. „przestępstw 
pańs twowych“ szybko się z roku na rok zwiększała.  Licz­
ba pociągniętych do odpowiedzialności sądowej za prze­
s tęps twa  państwowe, która w IS92 r. wynosiła tylko 322, 
w r 1894 wzras ta do 679, a w r. 1897 dosięga już  19&4 
osób. Liczba ta nio zmniejsza się i w latach następnych,  
mimo że znaczna część spraw, dotyczących rozruchów ra-  
brycznych i strejków, począwszy od r. 1897, śc igana  była 
nie sądownie, lecz w drodze przepisów o ochronie. V, cza­
sie od r. 1895 do 1897 ujawniono trzy tajno drukarnie: 
w Warszawie  Łachcie i Nowogrodzie. W r 1898 ujawnio­
no już  cztery: w Jekaterynoslawiu,  Mińsku, Białymstoku 
i Petersburgu.  W r. 1900 byio już  S tajnych drukarń: 
w Łodzi Wilnie, Mińsku, Tambowre, Jekaterynoslawiu,  Kre- 
mieńczugu i t, d. W okresio tym według danych ^mini-  
ster jum,  rozpowszechniono 20 ta jnych  wydawnictw per io­
dycznych, wydano (50 nielegalnych broszur i wydrukowa­
no 158 proklamacji

W ciągu dwóch miesięcy, od rozwiązania drugiej 
Dumy państwowej  (od 10 czerwca do 16 sierpnia) ,  sądy



wOjOnne w rozmaitych miejscowościach pańs twa wydały, 
j a k  oblicza iliecz  na podstawie doniesień dziennikarskich, 
83 wyroki śmierci z których 35 wykonano. W  tymże cza ­
sie w starciach z rewolucjonistami, z policją i wojskiem, 
oraz przy napadach bandyckich poniosło śmierć w rozma­
itych miastach pańs twa 319 osób, z tej liczby )j82 cywil­
ne oraz 87 urzędowych.  Rany otrzymało w starciach tych 
245 osób, z czego 81 prżypada  na  osoby urzędowe i 174 
na prywatne. Wypadków rabunku,  napadów zbrojnych, 
kradzieży mienia było w czasie powyższym 178. Ogólna 
suma zrabowanych pieniędzy przakracza miljon rubli, wli­
czając w to wielkie eksproprjacje w Tyllisie i na statkach  
na Wołdze. Romby, materjały wybuchowe i składy broni 
znaleziono w 63 wypadkach,  t ajne  zaś drukarnie w j e d e ­
nastu.  W ciągu dwóch ubiegłych miesięcy zastosowano 
znane postanowienie obowiązujące przeciwko prasie w 62 
wypadkach Ogólna suma nałożonych na redaktorów grzy­
wien dochodzi do 29,550 rubli, z czego na  prasę moskiew­
ską przypada 19 grzywien na sumę 16,600 rubli. Podpa­
lenia zabudowań dworskich najgwałtowniej  szerzyły się 
w gubernjacti:  połtawskiej ,  chersońskiej,  tulskiej,  woroneż- 
skiej. a po części także w samarskiej ,  saratowskiej  i mo- 
hylowskiej,  Inne objawy ruchu agrarnego i wypadki starć 
z policją wiejską,  głównio z st rażnikami,  zauważyę  się da­
ły w gubornjach:  penzenskiej ,  pskowskiej,  wołyńskiej ,  ra- 
zariciłiej, kazańskiej ,  podolskiej, ufimskiej i mohylowskioj. 
Wielkie strejki ekonomiczne przeprowadzone zostały w Orie- 
chowie-Zujewie,  Kostromie, Odosio, Baku,  Łodzi, Kremioń- 
czugu i Pe tersburgu .  Wywołane one zostały w większej 
części wypadków względami ekonomicznemi i miały prze­
bieg —• z wyjątkiem w Łodzi —  spokojny.

— Według  doniesień Aj. Petersb.:  W  Białymstoku za- 
bi.,0 komendanta stacj i  kolejowej pułkown. Szre te ra ,  ma 
to być akt  zemsty za pogrom żydowski.— W Połtawio za­
bito policjanta,  w .C ze rn ^h ow .  gub.— wójta,  w Jampolu — 
policjanta, w Noworossyjsku— 2 stróży kolejowych, w Pen- 
zeńskiej gub. — pisarza gminnego,  w Charkowie— raniono 
żandarma i zabito jego  syną; w Ćmielowie zabito s t rażn i­
ka, w Jekaterynosł.  gub. we wsi Amur  zabito i ewirowe- 
gu (napastników także zabito), w Mikołajowie— strażnika,  
w Sokółce, gub. grodz. — strażnika; we wsi Głuchowce, 
pow. SurazsKiego i 2  ludzi napadło na dom naczelnika 
ziemskiego, jego zabili, dom spalili; w Batumio wybuchem 
bomby raniono naczolnika powiatu Jermołowa; pod Sar a-  
pulem raniono rotmistrza żandarmerj i ;  w Ufie— komisarza 
policji; w Archangielsku — rewirowego, w Werkiewce,  
czernih. gub — strażnika,  z napada jących jednego zabito, 
jednego zatrzymano.  — W W ars zaw ie  na  placu Witkow­
skiego zabito 2 stójkowych,  a j ednego  rozbrojono; na  ul. 
Wronie j  zabito jednego a jenta  ochrany, drugiego raniono, 
ze strzelających joden został zabiły. —  Pod Łodzią zabito 
strażnika,  do drugiego strzelano, ujęto trzech na p a d a ją ­
cych, przy tern z t łumu zabito jednego robotnika i d ru­
giego raniono. W pow. olkuskim patrol napotkał  g rupę  
zbrojnych ludzi, dwóch z nich zabito, j ednego raniono, pię­
ciu aresztowano, — W  Warszawie ajenci ochrany zabili 
a resztanta,  który usiłował uciec. —  W Łodzi zabito a j en ­
ta  ochrany, poczem do trupiarni  Czerwonego Krzyża 
wtargnęło w nocy kilku ludzi i znęcało się nad trupem 
zabitego ajenta.  —  W  Łodzi, Warszawie,  Sosnowcu, Bę­
dzinie z pobudek partyjnych zabito i pora iiono kilkunastu 
ludzi.

—  W e  wsi Terlenka rzucono bombę do mieszkania 
jednego  z kupców. W Warszawie podłożono bomby pod 
drzwiami dwóch fabrykantów obuwia przy ul. 'Rymarskiej 
i Nalewki.  W Noworosyjsku nastąpi ł  przypadkowy wy­
buch bomby. W Stawropolu wykryto laboratorjum bomb.

— Na monopole wykonano napady w Zduńskiej  Woli 
(zabrano 315 rb.) w osadzie Sinno pow.'  opatowskiego 
(rb. 248). W Piat igorsku inkasenta  monopolowego ogra­
biono na 5,500 rb. Pod Będzinem inkasenta monopolowe­
go ograbiono na 570 rb,, jednego z kozaków zabito, inka­
sen ta  raniono, aresztowano pięć osób podejrzanych,  W gu- 
bernji Saratowskiej  dokonano napadu na urząd gminny.
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—  W ciągu roiai w nadamurskim okręgu pocztowym 
we Władywostoku,  Chabarowsku,  Błahowioszczeńsku, Ni- 
kola jewsku i Barabaszu wywłaszczono—ja k  podają  „Birż. 
Wicd.“ ogółem 1 milion rb.

—  Poseł rosyjski w Chryst iani i  Krupenskij  zwrócił 
się do rządu norweskiego z prośbą uniemożliwienia dzia­
łalności rosyjskim rewolucjonistom na terytorjum norwes- 
kiem. Śledztwo wykryło, iż rewolucjoniści przebywają  
przeważnie w północnej Norwegii .  W  miasteczku Kirge- 
nis wykryto drukarnię,  gdzie drukowano wydawnic twa 
nielegalne,  przesyłane następnie do Rosji. W miejscowoś­
ci Warda  pewien publicysta rosyjski wydaje  gazetę „Mur- 
m a n “ , przeznaczoną przeważnie dla ludności brzegu mur­
mańskiego (gub. archangieiska).  W  wielu miejscach po­
bytu Rosjan dokonano rewizji  i znaleziono nielegalne wy­
dawnictwa.

— Na stacji  Aleksandrów aresztowano Jw óch mło­
dych niemców i niemkę, w kufrach ich z podwó.jnom dnem 
znaleziono 140 browningów i 6 karabinów miuserowskich,  
które podobno były przeznaczone dla P. P. S. —  W Land- 
warowie aresztowano pasażera,  przy którym znaleziono 30 
funtów dynamitu. —  W Odesie na komorze aresztowano 
5 podróżnych, u których znaleziono przyrządy wybuchowe 
i l i teraturę nielegalną, W  Sosnowcu wykryto biuro Soc. 
Dem. Król. P. i L. na Zagłębie Dąbrowskio. — W  Łodzi 
aresztowano około 20 „ter rorystów1'; w fabryce Scheiblera 
dokonano rewizji  i aresztowano 18 robotników, podobno 
skutkiem denuncjacji  jednego z b. robotników.— W Często- 
cnowie odbywają sńy częste rewizje masowe na ulicach 
i w kawiarniach.  W Warszawie  dokonano rewizji  przy 
pomocy wojska w dzielnicy ul. Chłodnej, Elektoralnej,  No­
wolipiu, aresztowano około 60 osób.

—  Oddział dragonów ze strażnikami ziemskieini, ma ­
jąc  na czole naczelnika s t raży  ziomskiej pow. włocław­
skiego, przybył do Brzezia, mają tku ba iona  Ł. Kronenber-  
ga, i arosztował trzech służących dworskich, mianowicie: 
Antoniego Mrozowskiego, Balkiewicza i Górkę. Areszto­
wanie to jest  w związku z wywiezieniem w d. 14 b. m. 
na taczkach włodarza Mazurkiewicza.

— Komisarz Sądowy 18 rewiru m. W arszaw y w wy­
konaniu wyroku sędziego pokoju zarządził  eksmisję f ryzje ­
ra Stan. Kurkewskiego,  zamieszkałego przy ul. Wroniej 
K  67, i współlokatora tegoż, Prane .  Gawina.  Po odejściu 
komisarza G. wraz z żoną zwrócili się do powracających 
z obiadu robotninów fabrycznych, skarżąc* się, iż komisarz 
postąpił  sobie nieprawidłowo. Robotnicy po krótkiej n a ­
radzie — rzeczy z powrotem wnieśli do mieszkania.

O napadach  b a n d y c k i c h  donoszą z Kijowa, C h a r ­
kowa, Tyllisu, Saratowa,  Irkucka, Moskwy, Łodzi, Często­
chowy, Radomia i in.

S t r a j k i .  W  zakładach drukarskich S. Orge lbran­
da i S. wybuchł s t rajk,  robotnicy żąda ją  podniesienia p ł a ­
cy, które wynosiłoby rocznie 800 rubli na 80 pracowni­
ków. Zarząd zakładów drukarskich S. Orgelbranda i Sy­
nów odmówił zadosyćuczyniema żądaniu temu. Wymówio­
no Dracę wszystkim roootnikom zakładów w liczbie 400, 
chociaż 320 żądań żadnych nie stawiali .  Ogół robotników 
postanowił  odpowiedzieć na tychmiastowem zawioszeniem 
robót. Wobec s t rajku  pracowników zarząd zakładów Or­
gelbranda postanowił oddać innym drukarniom niektóro 
roboty, a mianowicie: tygodniki: „Świa t11, „Tygodnik Mód 
i Powieści11, „Przyjaciela Dzieci", „Przegląd Filozoficzny11, 
rozkłady jazdy  kolei W.-W.  (po rosyjsku i niemiecku),! 
Statys tykę kolei Nadwiślańskich Związek drukarzy ogło­
sił bojkot na  te roboty. Stra jk po 3 dniach zakończono, 
z korzyścią dla robotników.

P r a w a  i Ś r o d k i .  Głównym zarządom więzień 
wyjaśniono, że z liczby uwięzionych należeć będą do od 
dzielnej kategor ji  aresz tantów politycznych wyłącznie oso­
by, poz.ostające pod śledztwem i sądem. Po uprawomoc­
nieniu się wyroku wszyscy aresztanci  j ednakowo odbywa­
j ą  karę. Innoj  dyscyplinie więziennej ,  polega jącej  na 
przepisach o pozbawieniu wolności, podlega ją  więźniowie
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osuarżeni narówni  z przestępstwami  państwowemi o inne 
przestępotwa,  np. o zabójstwo, rozbój, rabunek.

Do nich powinny się stosować tylko te z przepisów, 
które zarządowi więziennemu przekazane  są do stosowa­
nia względem przes tępców politycznych, specjalnych środ­
ków ostrożności.

— Jednemu z sędziów gminnych w gub. wa rszaw­
skiej udzielono dymisji za należenie do stronnictwa naród, 
demokr., j ak o  nieulegalizowanego.

Skutkiem doniesienia o nadużyciach na kolejach sy­
beryjskich została utworzona przy ministerjum komunikacji 
specja lna komis ja pod przewodnictwem inżyniera Gorcza- 
kowa, która wyjechła  na rewizję w maju r b. Dnia 26 
lipca wrócił  do Pe te rsburga  inżynier Gorczakow. Według 
sprawozdania jego s t ra ty  skarbu wynoszą przeszło 10 mil- 
jonow rubli i to tylko w jednym  wydziale, mianowicie:
wydziale ruchu.

Generał-gubernator  moskiewski skazał  redaktora dzien­
nika „Stolicznojo Utro" na 1,000 rubli kary za artykuł
0 moskiewskim domu wychowawczym i redaktora „Nowo- 
sti Dn ia “ na 500 rb. za korespondencję z Nowozybkowa 
p. t. „Żołnierz zbieg".  Redakcja „Przyszłości11 została ska ­
zaną na  karę 100 rub. za wydrukowanie w ostatnim nu­
merze „Hymnu Abstynentów" Marji  Konopnickiej

Z ivcia ^ H  s ie rpnia w Pilznie obradował
... k o n g r e s  c z e s k i e j  s o c j a l n e j  de -

parij<. ni o k  r a c j i .  Ze sp ra w oz dan ia  par ty jnego
dowiaduj emy się, że l iczba c z ło nków  organizacj i  pol i­
tycznej  wynosi  okoł o  100,000. Po dc zas  os tatn ich  wy ­
bo rów  do par lamen tu  w o k rę g a c h  miejskich  w Czechach 
ot rzymali  soc.  dem ok ra c i  4 0 %  głosów,  w o k ręg ach  
wiejsk ich 32%;  na M oraw ach  w mias tach 4 1 % ,  na wsi 
2 4 % ;  na Śląsku w miastach  83 % ,  na  wsi 4 9 % .  (Z tych 
jednak  zna czna  część  p rz y p a d a ła  na  głosy polsk ie  Prz. 
R ed.)  Ogółem g łosowało  na  soc,  dem.  400.900 w ybo r­
ców czyli 3 7 %  wszys tkich g łosujących.  Do tego  d o ­
dać  jeszcze  na leży ok o ło  50,000 g łosow czesk ich o d d a ­
nych  na  tow arzyszy  n iemieckich  w Czeęhach  półn.
1 w 'Wiednr.  Pa r t j a  liczy obecnie  1922 organizac je 
Od 1904 r. d ruków par ty jnych  sp rz eda no  750.000 
egzemplarzy ,  gaze t  przesz ło  9.000.000. Dziennik  cen­
towy (niecałe dwa grosze)  z 35.000 egz.  podniós ł  się do 
90.000. Od k i lku miesięcy ko m i t e t  wydaje  p ismo dla 
dzieci .  — W  pierwszym dniu w dyskusj i  p a r l a m e n ta r ­
nej głównie  za jm o w a n o  się sp rawą  na ro dow oś c io w ą;  
roz t r zą sano  k w es t j ę  au to nomj i  narodow ej  czyli k u l tu ­
ralnej  i au tonom j i  t erytor jc lne j  p rzyczem m ów cy  sk ła ­
niali się p rzeważn ie  do tej ostatniej .  Z a p r o je k to w a n o  
p o d d a ć  rewizji  p rogra m na ro d o w y  part j i  o raz  sprawę 
tę umieścić j a k o  pu nk t  odrębny  na po rząd k u  przysz łor ocz­
nego  kong re su  Pos łom soc. dem.  w par lamencie w y ­
r a ż o n o  w o tu m  zaufania,  j a k k o l w i e k  po jedynczy  mówcy 
za rz u c ah  przeds tawic ie l s twu czesk ie mu opor tun izm 
i Hernsteinianizm. W  odpowiedz i  poseł  N e m e t  wyjaś ­
niał: Musimy iść r ę k a  w r ę k ę  z towarz .  n iemieckiemi .  
Niemoż l iwem je s t  j i rowadzić  po l i tykę  czysto nega tywną.  
Z chwilą gdy s tan iemy na grunc ie  pa r l am en ta rnym,  m u ­
simy brać  par l ame nt  tak im j a k im  jest  i p r acow ać  w nim 
tak ,  j a k  się tam pracuje.  T a k  też to warzys ze  n iemiec­
cy uzna' i  za ko n ieczn ą  obecność  swą przy mowie t ro ­
nowej;  m o w a  t r o n o w a  nie jes t  a k t e m  p ryw atnym c esa ­
rza,  j es t  ak t em  pańs two wym,  który uk ła da  i za k tóry  
j e s t  odpowiedz ia lne  m i n i s t e i j u m . . . W  da lszym ciągu 
przy ję ło  rezo luc ję  za leca jącą  energ ic zną  w alk ę  o re for ­
mę wybo rczą  do se jmu i gminy,  p r z e d y s k u t o w a n o  p r o ­
j e k t  no w eg o  s ta tu tu  organicznego ,  wreszc ie  roz t rz ąsa  
no kw es t j ę  s tosu nku part j i  do ruchu spółdz ie lczego.  
W  tej sprawie  re fe ren t  g łówny pos.  M o d racek  wygłosi ł  
nas tępuj ące  tezy: Zasadn ic zych  przec iwnik ów ruch sp ó ł ­
dzielczy nie ma  śród czesk ich  soc. de m o k ra tó w .  Ale  
musimy szczególny  nac isk  po łożyć  na znaczenie  s t o w a ­
rzyszeń  spółdzielczych zwłaszcza  dla n a r o d ó w  małych 
i dla ruchu robot n i czego  śród małych narodów,  do k t ó ­

rych zal iczają się i czesi.  Im mniejszy jes t  naród ,  tern 
bardziej  koniecznem jest ,  iżby robotn icy  jego  swe s to ­
s unkow o  niewielkie możl iwości  i w arunk i  mate r ja lne go  
rozwoju  wzmocnil i  p rzez  s to wa rzysz en ia  gospodarcze .  
Nie je s t  to p r z yp adk ow em ,  że małe kraiki ,  j a k  Szwaj- 
car ja  i Belgja stoją na  czele ro botn ic zego  ruchu spół ­
dz ielczego ,  t ak  ja k  Danja  przoduje w ruchu  spółdz. 
ch łopskim. Czescy robotn icy  da l eko  w tym względzie 
pozosta li  po za  towarzyszami  n iemieckiemi w Austrj i .  
Nie sądzę,  izby to miało za przyczynę ,  j a k iś  brak 
w c h a r a k te r z e  czesk iego  narodu .  Czescy agrar jusze  
mają  obecnie już 1023 kas  Rai ffai senowskich ,  182 s p ó ­
łek dla za k u p u  i sprzedaży  maszyn  i t. p., l iczą p r z e ­
szło 100.000 cz łonków z k ap i ta łem 50.000.000 koron .  
Przyczyny małych  p o s t ępów  robotn iczych  spółek s po ­
żywczych  i t. p. szukać  na leży w bra ku  odpowiedniego  
wychowan ia  spółdz ie lczego,  w braku  agitacji ,  l e k c e w a ­
żeniu ruchu tego przez  part ję.  Pa r t j a  pow inna  uznać 
w aż noś ć  tego ruchu.  Ma on znaczenie  wy chowawcze  
dla socjal izmu.  ‘t 'l0czy on ro b o tn ik ó w  wspóln ie  p r a c o ­
wać  na  polu go sp o d a rc ze m  i wyksz ta łca  odpow iedn ie  
siły mora lne  i in te lek tua lne  dla przyszłego ustroju s po ­
łecznego.  Robotnicy ,  k tór zy  nie mają  zmysłu dla o r ­
ganizacji  ekonomiczne j ,  me  mają  też zmysłu dla s oc ja ­
lizmu. Rezoluc ja  w duchu powyższym przy ję tą  zos ta ła  
jednogłośnie .

—  k o n g r e s  z j e d n o c z o n e j  p a r t j i  f r a n c u ­
s k i e j  w Nancy  (11 — 15 sierpnia)  poświęcony był g ł ow­
nie roz t rząsaniu  kwesl j i  t ak tycznych ,  co do  k tó ry ch  d o ­
tąd w partj i ,  pomimo jej  z jednoczenia ,  rozb ieżne  prądy  
panują,  a k tó r e  s ta jąc na po rz ądku  dz m ny m  ko ngre su  
Mię dzynarodowego w Stu t tga rdz i e  szczególn ie w y m a g a ­
j ą  u jednos ta jn ienia  zapa t rywań,  kwes tj i  l inanowicie: 
ant imi l i ta ryzmu i s tos unk u par tj i  do zw. zaw od owyc h 
(syndykatów) .  W  spr aw ozdaniu  part j i  s tw ierdzono 
przede w sz ys tk ie m  wzrost  l iczby cz ło nk ów  part j i  w  c ią ­
gu os ta tn i ego  r o k u  z 43,000 na  48 000. Najgorze j  
p rz eds ta w ia  się o k r ę g  S e k w a n y ,  gdz ie  na  200.000 g ło ­
sow  soc ja l i s tycznych do par łam. ,  l iczba c z ło nk ow  z o r ­
ganizowanych  wynosi  za ledwie  6.500. Spadła  też l icz­
b a  a b o n e n tó w  ty godnika  par ty jnego  „Souial iste".  Stan 
kasy za to pomyśln iej szy jest ,  niż był k iedykolv  iek; 
dochó d 78.000 f ranków (w tern od dep u to w an y ch  z ich 
dyjet  34.000 lr.),: rozchód:  52.000 fr., w kasie 36.000 fr. 
W  s p raw oz dani u  frakcji tow.  Yarenne  wygłosi ł  ak t  
o s k a rż e n ia  przeciw rządowi  Clemenceau:  ten r zek om o
naj radyka ln ie j s zy  ze wszys tk ich  r ządów zapar ł  się c a ­
łego  swego  r a d y k a m o  soc ja l i s tycznego  programu,  z a t a ­
mow ał  re formy socjalne,  w zarządz ie  usi łował p r z e p r o ­
wadzić  zasadę  au to ry ta tywn ą .  F r a k c j a  go t ow ą jes t  p o ­
p ie rać  mieszczańskie  par t je  o ile walczą  o d e m o k r a ­
tyczne  i socjalne reformy,  ale gdy ods t ępują  od nich, 
par t ja  zadan ia  te sama podejmuje  i wówc zas  zm us zon a  
je s t  zwalczać  reakcyjn e  dążności  innych grup,  jaklcol- 
wiekby  się pos tępow emi  mianowały .  — W  sprawie  mi- 
l i t a ryzmu w da lszym ciągu ścierały się sobą  d w a  p r ą ­
dy: H e n e g o  z jedne j i Ja u re sa  z drugiej  s t rony.  Her -  
ve broni ł  wniosku ,  k tó ry  w razie wojny  między  d w o m a  
n aroda mi  równej  kul tury,  nakazuje  prole ta r ja towi o d p o ­
wiedz ieć  s t re jkiem genera lnym i o d m o w ą  służby w sze ­
regach .  D ruga  s t rona  broni ła  zesz łoroczne j  rezolucj i  
w  Limog es ,  k t ó r a  od rzuc a  s t re jk  gen j a k o  ś rod ek  p rze ­
ciw wojnie,  na tomias t  za cel s tawia  s to pn io w e  r o z b r o ­
jen ie  burzuazj i  i powszechne  uzbrojen ie  ludu.

4V uzasadnieniu rezolucji  tej, k t ó r a  przy ję ta  z o s ta ­
ła i w tym roku  o g ro m ną  większośc ią  głosów,  między 
innemi  Guesde  wywodził :

% „ S to im y  wobec  faktu: oś wiad czen ia  Bebla w s p r a ­
wie ant imi l i ta ryzmu;  tak  samo ja k  socjaliści  niemieccy,  
t a k  i my nie możemy zdr a d z a ć  l rancji  dla o bc ego  n a j eźd ź ­
cy".  Jaures;  „Czyż m ię d zy n a ro d o w e  sądy roz jemcze  nie 
są w interes ie  proletar jatu?  Nie ma m  illuzji co do k o n ­
ferencji  w l l a ad ze ,  j e d n a k ż e  widzę  w niej o z n a k ę  waż­
ne go  zwrotu ,  wpływ ulei socjal is tycznej . . .  l l e n ć i ś c i
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chcieli Ros ję  rewolucyjną  —  R< sję k a d e tó w  i soc .- re­
woluc jonistów —  bronić  przec iwko interwencji  monar-  
chicznych Niemiec,  czyż nie uczynil iby tego sam ego dla 
Francji?...  Czyż nie będz iemy bronić Francji ,  wprzód  nim 
jeszcze  s tanie  się soc ja lis tyczną,  gdy ją  k to ś  napadnie  
d la tego  właśnie,  ażeby  nie s tata się socjal istyczną? 
Zadaniem socjal izmu nie jes t  obalać  ojczyznę,  ale ojczy 
znę zsoc ja l izowac.  Górnicy,  nawet  podczas  st re jku,  nie, 
za tap ia ją  kopalni ,  w której  ich wyzyskują ,  gdyż na k o ­
palni tej mają swoj<i h y p o t e k ę “,

R ozp rawy o s tosunku partji  i syn dy ka tó w nie uwy­
datni ły zaanych  nowych p u nkt ów  widzenia .  W i ę k s z o ­
ścią 167 głosów przec iwko  141 przy ję ty zos ta ł  wniosek 
Federac j i  1 ber,  będący powtór zeniem  zesz łoroczne j 
w Limoges.  Rezo luc ja  ta,  s twierdza jąc  n iezbędność  p o ­
dwójnej  akcji  —  pol i tycznej  i ekonom iczne j ,  o raz k o ­
nieczność  ich koordynac j i  przy pełnej  au ton omj i  w k a ż ­
dej z nich,  wzywa towarzyszy,  iżby w miarę sił s taral i  
się usuwać wszelkie n ieporozumienia ,  dzielące o rg a n iz a ­
cje za w o d o w ą  i pol i tyczną.  Z dyskusji  w tym p rz e d ­
miocie podnieść  na leży uwagę ( iuesda,  k tó ry  zarzuca jąc  
syndykal iśc ie  Lagarde l le ,  że zbyt  ciasno pojmuje  walkę 
k lasową,  chcąc par t ję  zastąpić  przez  syndykaty,  d la tego 
że w tych os ta tn ich  są prawdziwi  robotnicy  ręczni ,  a nie 
„socjal istyczni  burżuje" ,  — wypowiedz ia ł  zdanie:  „ J e ­
śli chcemy przeksz ta łc ić  spo łeczeńs two,  musimy mieć 
inżynierów,  chemików,  profesorów (ogólne po tak iw an ie ’’ 
na sali). Deze r te rz y  burżuazj i ,  k tór zy  j a k  sam L a g a r ­
delle,  sprawę  proje ta r ja tu  swoją  własną uczynili ,  nie. t łu ­
mią by najmniej  k l a so wego  cha ra k t e ru  w ruchu soc ja l i ­
stycznym.  W e  wszystkich  rewolucjach k lasa  panująca  
wys tawia  pewną l iczbę bo jowników no we go po rządku ,  
t ak  samo ja k  klasa,  w k tórej  interesię rewoluc ja  się d o ­
kon yw a,  dos ta rcza  obrońców s ta rego  por zą dk u" .

—  Międzynarodowe biuro socjal is tyczne  przed kom 
gresem w Stut tgarcie wydało w jęz. Irancuskim i niemiec-'  
kim dwa tomy sp rawoz da ni a  o ruchu soc ja l i s tycznym 
w różnych kra jach Wyd an ie  franc. nosi ty tu ł ’ „Id In 
te rnat iona le  Ouvr ić re et. Social iste.  R app or t s  soun is 
au Congres Social . l  ntern.  de S tut tgart  (18—2 4 a o u t  1907) 
par  les organisa t ions  Social istes dMśurope, d ’Aus tral ie  et 
d ’Amćri( | i ie sur leur  activitć depuis  le Congres d ’ A mste r ­
dam ".  Cena  każ d e g o  tomu objętośc i  4 0 0 —MaK? stronic 
2,o() franków.

—- W  kongres ie  w Stu t tgarc ie  pos tanowiły wziąć 
udział  pe te r sbursk ie  związki  za wo dow e;  wybrani  d e le g a ­
ci przeds tawić  mają sprawozdan ie ,  o raz  zawiązać  s to ­
sunki z cen t ra lnemi  związkami wszys tk ich kra jów.  II f

ruchu s pr aw oz da n ia  n ie dawn o uko ńczone go
w Paryżu mi ędz yna ro dow ego  kongre su  

zawodowego. r o b o t n i k ó  w d r u k a r s k i c h  wynika,  
że ogólna  l iczba zow o d o w o  zo rg an izo wa nych  drukarzy  
na całym świecie wynosi  191,630, z k tó ry ch  140,000 
p rz ypada  na E u r o p ę  Zachodnią .  Ogółem zorganizowało  
się przesz ło  66°/n ogólnej  l iczby ro b o tn ik ó w  drukarzy ,  
gorze j zorganizowani  są d ruk a rz e  k ra jó w romańskich:  
we Francj i  zo rganizowało  się 53°/0 ogólnej  liczby, we 
Włoszech 4 2 % ,  w Rumunji  4 3 % ,  w Belgji 69%:  w  k r a ­
jach  germańskich  s top ień  organizacj i  wyższy:  w Szwecji  
wynosi  $n przesz ło  9 4 % ,  w Austr j i  92% ,  w Danji  89 %.

sza fa ,  s tó ł ,  
fotele, k rz e ­
sła, s t o l i k i ,  
i in. m eble

O  K  A Z  Y J N  I  TL! do sp rzedan i  a 
Sadowa JV° 12 m. 29.

w Niemczech  8 2% .  Ogólna  go tow izna  wszystk ich kas  
^ w ią zkow ych rów na  się 12,268,880 f ranków, tak żę;-na 
ka ż d e g o  zo rg a n iz o w a n eg o  d ru k a rz a  w y p ad a  okoł o  100 
franków.  W  zachodn io  europe jsk ich  zw iązkach  d r u k a ­
rzy w yso k o  stoi rozwój  instytucji  sam o p o m o cy ,  kasy 
emery ta lne ,  chorych,  pogrzebowe,  fundusze ;bezrobotnych ,  
po dróżne  i t. p. W  północno am ery k ań sk ic h  na tomias t  
one  prawie  nie istnieją.  Sk ładk.  zw iąz kow e w p o r ó w ­
naniu z innemi związkami ,  dosyć  wysokie ,  a -to ze wzglę­
du na wysoki  poz iom zarobków.  P r z e c ię tn ie  wypada  
I Ir. 33 cent.  tyg odniowo.  P ł ac a  z a r o b k o w a  w a h a  się 
pomięd zy  13 Ir. w l l iszpanj i ,  a <87 i wół IV. w Stanach  
Z jed noczony ch  tygodniowo;  w Nieincz‘|,ch p lącą przesz ło 
31 IV., w Szwajcar ji  34 — 36 IrJS w Aust rj i  27 fr., we 
Francj i  24 fr. Co się tyczy czasu pracy to 2,699 d ru ­
karzy  pracuje  8 godzin,  p.jd61 osób pracuje  8 %  godz i ­
ny, 1B3,84*9 otsób 9 godzin,  380 osób  9 %  g o d z i n , 210 
osóli 9— 10 godzin,  14,522 osób - - 10 godzin.  Najdłu­
żej i przy najniższej  płacy pracują  dru ka rz e  w l l i szpanj i ,  
na jkróce j  przy na jwiększych  za ro b k ac h  w A me ry ce  p ó ł ­
nocnej  i po łudniowej i w Aust ra lp .  Na jważnie j szem z d a ­
rzeniem w dz iadz inie  życia zw ią zko w ego  w r. 1906 był 
s t ra jk  druka rzy  francuskich,  Strajk ten ko sz to w a ł  p r a ­
co w nik ów  657,000 fr., z k tó ry ch  165,000 lr. nades ła ły  
zag ran ic zn e  związki  za w od ow e ,  na k tó ry ch  dz ionków 
se kr e ta i ja f  m ię dz ynarodow y nałożył  p o d a te k  w w y s o k o ­
ści 50 cen t imó w tygo dn io wo od k a ż d e g o  cz łonka.  Stra jk 
za ko ńczy ł  się zmnie jszeniem dnia pracy z 10 na 19 g o ­
dzin i podwyższen iem płacy z 6 %  Ir. na 7,20 f ranków 
dziennie.

—  W  R o s j i  ruch pomiędzy  d ruka rzam i  budz ić  
się zaczął  we wrześniu w r. 1905; powstały wtedy w P e ­
te rsburgu i Moskwie olbrzymie związki  ro b o tn ik ó w  dru- 
ka isk ich ,  l iczące, po 10,000 osób; szczególnie j  pe te rsbu r  
sk i zwią zek ,  k tórym kie rował  Chrusta lew-Nosar ,  —  uzy­
ska ł  wpływ i znaczenie  i odegra ł  rolę pr zeważa jącą  
w ruchu wolnośc iowym.  .Zamykano go też 4 razy;  o s t a ­
tnio zamkn ię ty  został  LI b- m. jedńopześn ie  uwięziono,  
63- przedstawiciel i  d ruk a rń  s tołecznych  zg ro m adzon ych  
na naradz ie .  W  większych mias tach rosyjskich również 
istnieją mniej lub więcej l iczne związki  d r u k a r z ’ k tóre  
wybrały obecnie komis ję  cen t ra lną  celem z jednoczenia  
wszystk.ch drukarzy  w og ól nopań s tw owy związek .

W arunk i  pracy  drukarzy  w Rosji są znacznie lep­
sze niż u n a 1-; podczas  gdy u nas za 1,000 liter płaci 
się 20 kop. ,  w Pe te rsburgu  i Moskwie  płaci się^ijO t. j.
0 5 0%  drożej ,  - a l e  też i s tan mater jalny  naszych pism. 
nie może  iść w7 p o r ó w n a n e  z pismami rosyj.sl i.ęmi.

—  W  W a r s z a w ' p  istnieją 2 związki:  t. zw. 
„Polski  związek  za wo dowy D ru ka rz y ,  Li tografów,  (Jyn- 
kog ra fów i O d lew aczy  czc ionek"  i o takiej  samej  n a ­
zwie,  ale bez d o da tk u  „polski" — związek bezpartyjny .  
Na ogólną  ilość ko lo 1,0(H) drukarzy  w Królestwie Pol -  
skiem,  związek  „polski" liczy za ledwie  100 cz łonków 
"górą;  bezpar ty jny  jest  znacznie l iczniejszy, liczy w e­
dług sp ra w oz dani a  na d. 1 lipca r: 1907 -— 311 c z ło p 7| 
ków. Zw ią zek  przep rowadzi ł  k i lkanaśc ie  prawie  zawsze  
udanych s tra jków;  wywalczy!  X godzinny dzień roboczy
1 znaczne  pod w yższen ie  cen,  t akż e  d ru ka rze  warszawscy  
zarab ia ją  znacznie lepiej od innych ro bo tn ik ów .  P, W.

Stancja dla uczniów
w  K ra k o w ie

ca łk o w i t o  u t r z y m a n i e ,  t r o s k l i w a  opi eka ,  m oż e  b y c  p o ­
m o c  w  n a u k a c h  Bliższe s z c z e g ó ł y  w  W a r s z a w i e ,  ul. 
K o s z y k o w a  43 miesz.  28 u  p W o ls k io j  lub w p r o s t  
w Krakowie, ul. Batorego j\fś 26, Ma rsz  
S e n f t o w a  w pobl iżu  g i m n a z j u m  f i lo log icznego  . rea lnego.

T r e ś ć  Alb. 3 4 .  Kon gr e s  m i ę d z y n a r o d o w y .  — S z k o ł a  ż yc i a  p. J. Kor czaka .  — Na Mówni cy .  —  P rz e g l ą d  —  T r z ę s a w i s k o .

Redaktor  i W y d a w c a  S te fa n  S zc za w iń sk i Druk E. Sko wrońsk iego ,  Nwy-Świa t .  43
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O wartości  współczesnego  w y c h o w a n ia  i szkoły i o zakres ie ich w n ły w u  
na cz łowieka  toczą  się spory  wyłącznie  prawie teoretyczne.  Spodziewać  się w y ­
pada,  że bardziej  p e w n e  wynik i  o t rzymaćby można  na szerszej  pods tawie  fak tów 
doświadczenia  i obserwacj i ,  k tóreby  pokazały,  jakie są rzeczywis te  rezul taty 
w y c h o w a n ia  i nauki szkolnej  w  życiu później szem. W celu zebrania odnośny ch  
faktów,  ośmie la my się prosić Sz. P. o udzielenie odpowiedzi  na załączony kwe-  
stjOnarjusz,  w  terminie możl iwie na jkró tszym.

Redakcja  „PR ZEGLĄ DU SPOŁECZNEGO*1.

1. Ile lat P. liczy? Gdzie P. spędził 
dzieciństwo: na wsi, w mieście (duźem, 
inałem)? Czem był ojciec P.?

2. Gdzie i jak dawno otrzymał P. wy­
kształcenie: w domu, w szkole elementar­
nej, średniej, wyższej; przez samouctwo?

3. Czem się P. dziś zajmuje, jakiej 
pracy zawodowej P. się oddaje?

4. Czem się P. powodował w wyDorze 
zajęcia lub zawodu, kiedy P. wybór posta­
nowił, czy nie zmieniał P. zawodu w ciągu 
życia, czy dziś nie chciałby P. go zmienić?

5. Ile zatrzymał P. dzisiaj z nauki 
szkolnej—pod postacią wiadomości faktycz­
nych (np. ilość nazwisk i dat z historji i geo ■ 
grafji, form i wokabuł z języków, formuł z 
matematyki i fizyki, wierszy na pamięć ltp.), 
albo pod postacią uzdolnień praktycznych (np. 
konwersacja w obcym języku, ortogiafja, 
styl, rysunek, w pnwa  rachunkowa itp.) lub 
może ogólnych zdolności, przyzwyczajeń, 
upodobań?

6. Czy w ciągu nauki (samouctwa) o- 
kazywał P. zdolno-aii i zamiłowanie do jed­
nego przedmiotu, czy też wszystkiego uczył 
się P, równomiernie, albo po kolei różnycn 
rzeczy?

7. Kiedy i czego najwięcej się P. nau­
czył: w dzieciństwie, młodości, wieku doj­
rzałym?

8. Wogóle: Co najwięcej na P. wpłynęło 
w żyuiu? Czemu P. głównie przypisuje swój 
rozwój umysłowy, właściwości charakteru 
sposób postępowania, powodzenie lub zawo­
dy w życiu? Wziąć pod uwagę takie czyn­
niki, jak: właściwości wrodzone (siła orga­
nizmu, braki organizmu, temperament, zdol­
ności umysłowe, upodobania, popędy); dzie­
dziczność (co się dziedziczy i po kim: mat­
ka, ojciec, wstępni, boczni krewni,, wpływy 
otoczenia i wychowania: matka, ojciec, ro­
dzeństwo, koledzy, nauczyciele, nauka szkol­
na, książki (jakie?), znajomi, miłość, mał­
żeństwo; miejsce zamieszkania; Dołożenie 
majątkowe, sposób zarabiania na życie; ro­
dzaj zajęcia, praca zawodowa; wypadki i 
doświadczenia życia?

Przy każdym z czynników, który na P. 
podziałał, wspomnieć, kiedy (rok życia) 
P. wpływu jego doświadczył i o ile wpływ 
ten bvf tiwały?

ć Czy przeclidził P. kryzys ideowy — 
zerwanie z tradycyjnemi pojęciami religijne- 
mi, moralnemi, społecznemi? kiedy, pod ja­
kim wpływem? czy nie powrócił P. do da­
wnych wierzeń?

10. Co p. myśli wogóle o wartości te­
go wychowania i wykształcenia, jakie P. 
odebrał i jakie w nich zmiany uważa P. za 
potrzebne?

Prosimy o dokładność  i szczerość.  
Odpowiedzi  są pożąaane  szczegółowe,

Redakcja

Podpis  jes t  pożądany ,  ale nie konieczny.
Materjal  posłuży do ce lów na ukow ych,  
ale mogą  być bardziej  t reściwe,  Prosimy nadsyłać  je  Dod adresem:  
„Przeglądu Społecznego11, Warszawa, Wiejska 15.
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